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Sprawy społeczne —  Goliły Ra —  SLyeie gospodarcze
D W U T Y G O D N I K

0  k o n s o l i d a c j ę  l e w i c y
Przew rót m ajow y pozbaw ił na przeciąg 

kilku m iesięcy zw ykłego tupetu  i rezonu n a­
szą praw icę. T rw ało to jednak  bardzo krót­
ko, w ystarczyło przeforsow ać w niosek o vo- 
tum  nieufności dw um  m inistrom , obalić R ząd 
prof. Bartla, by  praw ica zapom niała °  batach , 
by  odżyły daw ne jej narowy.

Jesteśm y obecnie św iadkam i nowej 
oszczerczej i bezczelnej kam panji prasy  p ra ­
wicowej, czytam y o uchw alaniu rozm aitych 
rezolucyj, zapow iadających  w alkę z now ym  
porządkiem  rzeczy w  Polsce, słyszym y na­
w oływ ania do zjednoczenia w szystkioh sił 
„narodow ych", dow iadujem y się o zak łada­
niu „Straży N arodow ej“ o tajem niczych ce­
lach i zam iarach i organizowaniu oddziałów  
faszystowskich.

Nie dziwim y się, że R ząd pozw ala na 
to w szystko, że R ząd lekcew aży w szystkie 
próby ratow ania przez obóz praw icy, bezna­
dziejnie u traconych pozycyj, ale dziwi nas 
stanow isko naszej lewicy. W iem y w praw dzie, 
że lewicowe stronnictw a przeżyły lub prze­

żyw ają kryzysy w ew nętrzne, lecz zdaje się 
nam , że już czas pom yśleć o niedalekiej 
przyszłości, skończyć z rewizją program ów  
i taktyk, zapom nieć o nieistotnych przew aż­
nie różnicach, dzielących nasze ugrupow ania 
lewicowe, że już najwyższy czas p rzeprow a­
dzić konsolidację sił, stw orzyć silny, jednolity 
blok. Lew ica pow inna pam iętać, że jeżeli 
obóz przeciw ny jest rozbity, jeżeli naw et nie 
m oże być m ow y o odzyskaniu daw nych sił 
przez praw icę, to pozostaje społeczeństw u 
szara m asa wyborców , która przejrzaw szy po 
katarakcie praw icow ej, została oślepiona św ia­
tłem  i już teraz szuka w  tem  świetle tych, 
za którym i chciałaby pójść do walki ze złem, 
ciem notą i zacofaniem . D osyć w ahań, nam y­
słów, pertraktacji, dosyć zw lekań i odkładań 
na dzień jutrzejszy! Lewica polska w  naj­
bliższym czasie, już teraz, pow inna dokonać 
wielkiego dzieła zjednoczenia swych sił, opra­
cow ać jeden program  działania, jedną taktykę, 
pow inna po dokonaniu tego przeobrażenia 
stanąć przed społeczeństw em .

Społeczeństw o na to czeka.
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Regjonalizm, separatyzm i partykularyzm
P .  A leksander  Patkowski.  znany propagator re­

gionalizmu nadsyła  redakcji  następujący a'tykuł.
Redakcja.

Niemile brzm iące dla ucha polskiego sło­
w a nasunęły się po przeczytaniu notatki w 
N° 6 Ziem i Kujawskiej, zastrzegającej się 
przeciw  „zbyt pochopnem u rozpowszechnianiu 
idei regjonalizmu w naszych czasach". R e­
gjonalizm jest protestem  przeciw  centralizacji, 
jest również wrogiem separatyzm u i partyku­
laryzmu, jako owocom  czy odruchom  centra­
lizmu. Separatyzm  i partykularyzm  jest wy­
bitną cechą życia niemieckiego od czasów, 
kiedy Bismark narzucił hegem onję pruską ca­
łemu państw u Rzeszy.

M am w tej chwili ostatni N-r pełnego 
szlachetnych tendencyj pism a Die M enschheit, 
w ychodzącego pod kierunkiem  prof. F. Foer- 
stera. Szukają dróg do wew nętrznej przem ia­
ny społeczeństw a, które w  szacie republikań­
skiej niezwykle m ało różni się od przedw o­
jennego.

Nowy duch jednolitej polityki niem iec­
kiej winien się przejawić, piszą, jako „Kraft 
des G anzen durch lebensvolen A ufbau eines 
harm onischen G esam torganism us". T ak  po­
w staje jednolitość, spoistość i siła. Zdrow a 
ideja regjonalistyczna, której poświęcił wiele 
czasu zjazd Niemieckiego Zw iązku Republi­

kańskiego w dn. 25 i 26 w rześnia b.r., w ro­
giem będzie partykularyzm u, w ytw oru pru­
skiego centralizmu.

Nie chciałbym  zbyt pochopnie przepro­
w adzać analogji. Nie da się jednok zaprze­
czyć, że system  polityczny, który nas kształ­
tował, mimo naszych protestów , walk i po­
w stań nie da się jeszcze jakiś czas całkowi­
cie z dusz wykorzenić.

Jednym  z przejaw ów  tego obcego ducha 
jest partykularyzm  b. zaboru austrjackiego i 
tendencje separatystyczne b. zaboru pruskie­
go. Są to wszystko objawy, które regjona­
lizm tępić będzie w stanie. Z w raca on bo­
wiem uw agę na zacieranie granic gospodar­
czych i kulturalnych ziem, które tworzyły ca­
łości zw arte od kolebki dziejów Polski. Ku­
jawy m ogą być w tym  względzie pouczają- 
cym przykładem . Regjonalizm zw raca uw agę 
na jednostki terytorjalne, które przedewszyst- 
kiem m uszą pracow ać nad spójnią w ew nętrz­
ną, nad wzm ocnieniem  tradycji kulturalnej i 
odgrzebaniem  zatraconych wartości rasowych. 
To pobudzić nas winno do działania, do na­
pięcia energji, do wyścigu w pracy twórczej 
nad pom nażaniem  godności Polski. V etera 
novis augere!

Aleksander Patkowski.

Pi lna s
W  now oczesnych w arunkach życia p ań ­

stw ow ego sam orząd pow iatów, m iast i gmin 
w iejskich stał się społeczną koniecznością.

Niestety b. K ongresów ka doczekała się 
w prow adzenia sam orządu bardzo późno, bo 
dopiero za okupacji niemieckiej w 1916 roku.

T em  się z pew nością tłum aczy fakt, że 
społeczeństw o w b. Królestwie nie docenia 
znaczenia sam orządu, zam ało lub wcale nie 
interesuje się jego pracam i, widzi w  sam o­
rządzie teren dla próby sił partyj politycznych, 
nie dopatruje się i często nie chce się dopa­
trzeć dodatnich wyników dotychczasow ej p ra­
cy sam orządów .

Brak wyrobienia społecznego i polity­
cznego, przyzwyczajenie oglądania się na pań-

p r a w a
stw ow ą w ładzę adm inistracyjną, walki partyj­
ne i wreszcie nieudolność, dyletantyzm  a czę­
sto i zw yczajne partactw o sam ych zarządów  
sam orządow ych —  przyczynam i tego zjawi­
ska.

T rudno i darm o, m usim y stwierdzić, że 
w wielu jeżeli nie w większości w ypadków  
społeczeństw o miało najsłuszniejszą rację oce­
niać krytycznie działalność naszych sam orzą­
dów.

T rzeba bow iem  pam iętać, że pierw sze 
w ybory do ciał w ykonaw czych sam orządów  
(m ówim y o sam orządzie miejskim) dały re­
zultaty zupełnie przypadkow e, czem się jedy­
nie m ogą tłum aczyć takie dziwolągi, ze w  m a­
gistratach zasiadają i kierują elektrowniami 
dużych m iast pow iatow ych ślusarze a pełnią



o b o w ią z k i  prezydentów  specjaliści od podw ozi, 
k ó ł  i dyszli.

O brońcy dzisiejszego stanu rzeczy w  sa ­
m orządach m iejskich być może pow iedzą na 
uspraw iedliw ienie, że objaśnienia kalectw a na­
szych m agistratów  należy szukać w zan iedba­
niach poprzednich pokoleń, w rządach n a­
jeźdźców , w  braku dośw iadczenia, tradycji 
i w yrobienia, w rozm aitych nieszczęśliwych 
konjukturach politycznych i ekonom icznych 
kraju etc. etc.

Zgoda. W szystko to praw da: pokolenia 
poprzednie zawiniły, rządy H urków , Imere- 
tyńskich i Skałłonów  — w dw ójnasób, nie 
było dośw iadczenia i tradycyj, nie mieliśm y 
w pływ u na konjuktury polityczne i ekonom i­
czne.

Ale... m aleńkie ale.
Kto w ybierał bezpośrednio członków  rad 

m iejskich i ław ników  i prezydentów  pośrednio?
—  O byw atele miejscy. Jaki pan — taki 

kram . Jaki naród — taki rząd.
T ak  zazwyczaj zw ala się w inę na spo­

łeczeństw o, na obyw ateli, na tych, którzy po ­
kutują za winy poprzednich pokoleń, za brak 
dośw iadczenia i w yrobienia, za rządy zabor­
ców.

Nie m ożna rzeczywiście negow ać faktu, 
że za 8 lat niepodległości i za 10 lat istnie­
nia sam orządów  m agistraty coś niecoś zrobi-

R O Z W A Ż A N IA
V. K W E S T J A

Artykuł ten jest stresrczeniem odczytu, wygłoszo­
nego w Stowarzyszeniu T echników  we W łoc ław ku 
w dniu 14 b. m.

K westja robotnicza po raz pierw szy stała 
się aktualną, w  now ożytnym  znaczeniu tego 
słow a, w  końcu osiem nastego i początkach 
dziew iętnastego stulecia, kiedy w  Anglji (w bar­
dzo m ałym  zakresie i w Polsce) zaczęły po ­
w staw ać fabryki, a w łaściw ie na razie ręko- 
dzielnie, w których odbyw ała się zbiorow a 
praca bez udziału maszyn. Celow ość w  or­
ganizowaniu rękodzielni polegała na zastoso­
waniu praw a o podziale pracy i obniżeniu 
w ten sposób kosztów  produkcji w porów na­
niu z pracą rzem ieślników  w w arsztatach do­
mow ych. W  ten sposób „naukow a” organi­
zacja pracy w yprzedziła faktycznie zastoso-

ły, coś niecoś w ybudow ały, więcej naw et
— za 10 lat istnienia sam orządu m iasta b. 
K ongresówki zrobiły w idoczny postęp  na dro­
dze swego rozwoju.

C hyba jednak każdy się zgodzi, że za 
miljony, dziesiątki i setki miljonów złotych, 
w płaconych przez obyw ateli podatków  i sub- 
sydjów  rządow ych nietylko dzizisiejszy dygni­
tarz miejski potrafi kupić starą lokom obilę dla 
elekrowni, w ybudow ać jedną, dwie, trzy na­
w et szkoły, łaźnię, dom  dla prezydenta, za­
brukow ać kilka uliczek, lecz pierw szy lepszy 
obyw atel zrobiłby za te pieniądze to samo, 
jeżeli nie więcej.

W ina tych biednych ludzi, którzy w  m ia­
rę skrom nych sił i niewielkich zdolności pró­
bują coś robić, jest niewielką. Winę całko­
w itą ponoszą ci, którzy kandydatury nieod­
pow iednich ludzi na odpow iedzialne m iejsca 
postaw ili, w ybór przeprow adzili i na fotelach 

' m agistrackich usadowili.
Dzisiaj partyjnow ładztw o się skończyło, 

społeczeństw o już oddaw na utraciło zaufanie do 
obecnych rad i zarządów  miejskich, w obec cze­
go kw estja w yborów  do sam orządów  miejskich 
stała się kw estją najpilniejszą. W  okresie 
ogólnej sanacji należy przeprow adzić sanację 
sam orządów ; wierzym y, że now e w ybory bę­
dą najkrótszą i najpew niejszą drogą do ta ­
kiej sanacji.

Oginiec.

E K O N O M I C Z N E
R O B O T N I C Z A

wanie m aszyn w  przem yśle. K lasyczny przy­
kład A dam a Sm itha o fabrykacji igieł datuje 
się z tych czasów . R obotnicy em igrowali 
w tedy, lub przepędzani byli na skutek eksm i­
sji przez lordów  ze wsi do m iast, gdzie w ie­
dli pożałow ania godny, nędzny żywot.

Później zastosow ane zostały: m aszyna 
parow a W atta, m aszyny przędzalnicze i tkac­
kie A rkrighta, K artrighta i H argravesa (Spin­
ning Jenny), wynalazki w  hutnictw ie M artina, 
T hom asa, Bessem era i wielu innych, które 
unow ożytniły przem ysł. Był to okres usuw a­
nia z fabryk pracow ników  przez m aszyny, 
i nowej fali nędzy.

M althus był pierw szym  ekonom istą, któ­
ry zajął się spraw ą robotniczą, ujm ując ją 
bardzo prosto: „ręce robocze podlegają pra-
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wu podaży i popytu narów ni z przedm iotam i 
m artw ym i — im więcej jest tych rąk ludzkich, 
tym  płaca jest niższą i odw rotnie. W  do­
datku środki żyw nościow e w zrastają w  sto­
sunku progresji arytm etycznej, a zaludnienie — 
progresji geom etrycznej. A  w ięc dobrobyt 
zależy od sam ych robotników, którzy • powinni 
ograniczyć ilość urodzin w swojej sterze, gdyż 
inaczej będą  -umierać z g łodu” .

N astępnie R icardo, jeden z najw ybitniej­
szych um ysłów  w śród ekonom istów  i w łaści­
w y tw órca ekonom ji politycznej, jako nauki, 
m ów i o „płacy naturalnej” , zbliżonej do na­
szego pojęcia o „m inim um egzystencji” , koło 
której ąscyluje rzeczywista p łaca rynkowa. 
Teorje R icarda i M althusa określone zostały 
później, jako „w iedza rozpaczy” — („dism al 
science”), — gdyż przepow iadały  robotnikonfi 
beznadziejną i okropną przyszłość.

Zjawili się dalej m arzyciele — falanste- 
rzyści, którzy przy pom ocy pięknych i nie­
praktycznych pom ysłów  pragnęli popraw ić do­
lę klas pracujących (O ven, M orus, Fourrier 
etc.). W reszcie przyszli rewolucjoniści (Louis 
Blanc, Babeuf) i socjaliści z K arolem  M arksem 
na czele, którzy zalecili robotnikom  walkę 
polityczną i osiągnięcie popraw y bytu przy 
pom ocy upaństw ow ienia narzędzi produkcji.

M arks tw orzył swoje teorje o kapitale 
i płacy, m ając do dyspozycji dane z okresu 
rękodzielniczego i w czesnego — m aszynow e­
go, kiedy robotnicy żyli i pracow ali w  nie­
słychanie nędznych w arunkach mniej więcej 
w  ciągu 3/4 dziew iętnastego stulecia.

O d  tego czasu datuje się popraw a bytu 
k las pracujących fizycznie, która płynie z dw o­
jakiego źródła: 1) z politycznego w yzwolenia 
i urów nopraw nienia m as, które pociągnęło za 
so b ą  całe praw odaw stw o robotnicze i reformy 
socjalne, jak zakaz zatrudniania m ałoletnich 
i w  niektórych w ypadkach  kobiet, ubezpie­
czenia od w ypadków , starości i bezrobocia, 
kasy  chorych, pow szechne nauczanie etc., 
2) z w yzw olenia m aterjalnego przy pom ocy 
m aszyn, w ynalazków  i racjonalnej organizacji 
p racy  (do tego zaliczyć należy potanienie 
środków  żywności, spow odow ane udoskona- 
lonemi sposobam i transportu  z żyznych krain 
zam orskich i m eljoracjam i rolnem i w  Europie).

K arol M arks twierdził, że robotnik wciąż 
będzie ubożał — tym czasem  stało się od­
w rotnie. G dyby wielki ten myśliciel żył obe­
cnie i przekonał się o wyzw oleniu robotnika,

to praw dopodobnie nie zalecałby mu* rew o­
lucji, jako środka działania.

Najdalej posuniętą jest w  sw ym  rozwoju 
kulturalnym  klasa robotnicza w S tanach Z jed ­
noczonych A. P ., to jest w  kraju najlepszej 
organizacji pracy i najkorzystniejszego stosun­
ku ilości robotników  do kapitału , czyli m a­
szyn i urządzeń (w Polsce — 1/1, w Niem ­
czech — 1/4, w  S tanach Z jedn. A . P. — 1/8).

S tany Z jednoczone są krajem , w którym  
m aszyna najwięcej pom aga robotnikow i w p ra­
cy i gdzie przeto robotnik jest najbardziej 
wyzwolony pod w zględem  m aterjalnym  i m o­
ralnym . M althus w sw ych teorjach zapatry ­
w ał się na robotnika, jak na rzecz, a am ery­
kańska organizacja pracy widzi w nim czło­
w ieka i uw zględnia indyw idualne zalety i w a­
dy psychiki ludzkiej. S tosunek kapitału  do 
pracy  i odw rotnie oparł się tam , często bez­
w iednie, na t e o r j i  S o l i d a r y z m u ,  głoszo­
nej przez Leona Bourgeois (u nas H enryka 
Radziszew skiego), w edług której m iędzy po­
szczególnym i czynnikam i produkcji panuje 
harm onja, a nie przeciw ieństw o, a więc: m ię­
dzy kapitałem  a pracą niem a walki, a jest 
w spółdziałanie.

Polityka gospodarcza kapitalistów  am e­
rykańskich stw ierdziła 1) że w interesie pro­
dukcji i kapitału  leży dobrobyt, w ykształcenie 
i zadow olenie robotników, gdyż praca inteli­
gentnego i zadow olonego człowieka jest w y­
dajniejszą i lepszą pod  w zględem  jakości w y­
tw arzanych przedm iotów  oraz, 2) że w ysokie 
p łace leżą w interesie kapitalistów , jeszcze 
i dlatego, że rzesze robotników  dobrze p ła t­
nych stanow ią doskonały w ew nętrzny rynek 
zbytu dla tow arów , a oszczędności, składane 
w bankach  przez robotników  w racają do 
przedsiębiorstw  w  postaci pożyczek i sprzy­
jają w ten sposób dalszem u rozwojowi w y­
tw órczości.

N aukow a organizacja pracy w głów nych 
zarysach  opiera się na 3 praw ach ekonom i­
cznych: 1) na podziale pracy, 2 ) na koncen­
tracji w  związku z udoskonaleniam i techni- 
cznem i, 3) i na harm onji w szystkich czynni­
ków  produkcji, a w ięc kapitału  i pracy. Dla 
urzeczyw istnienia postulatu harm onji ustano­
w ione zostały w  Stanach Z jednoczonych A. P. 
sam orzutne rady fabryczne, sk ładające się 
z przedstaw icieli adm inistracji i robotników, 
przew ażnie po 5 z każdej strony, zadaniem  
których jest polubow ne załatw ianie zatargów  
oraz w spólna praca konstruktyw nej natury



nad udoskonaleniem  produkcji. (P ierw sze z tych 
zadań  spełniają w  imieniu państw a u nas in­
spektoraty  pracy). Jest rzeczą zupełnie nie­
spodziew aną ale i znam ienną, że w  S tanach 
Z jednoczonych, opierających się pod w zglę­
dem  gospodarstw a społecznego na zasadzie 
w łasności pryw atnej i w olnego handlu, u trw a­
liła się instytucja, zbliżona do przedstaw iciel­
stw a robotniczego w  fabrykach kom unisty­
cznej Rosji, znajdującej się na przeciw ległym  
biegunie ustrojow ym .

W  zw iązku z naukow ą organizacją pracy 
w ydane zostało przez Federację Inżynierów 
A m erykańskich dzieło p. t. „M arnotraw stw o 
w  Przem yśle ” , w którem  zostaje stw ierdzone 
na podstaw ie danych statystycznych i skru­
pulatnych studjów , że w am erykańskim  prze­
m yśle z różnych pow odów  m arnuje się około 
50% kapitału i że za tę stratę odpow iedzialni 
są przeciętnie: w  68,0 adm inistracja fabryczna, 
w  \6% robotnicy i w 16% wpływ y zew nętrzne. 
D ane te, moim zdaniem , m ają zastosow anie 
i u nas, gdyż, aczkolw iek praca naszego ro­
botnika jest mniej intensyw ną od — am ery­
kańskiego, to m oże jeszcze w  wyższym  sto­

pniu gorszą jest nasza adm inistracja fabryczna 
od am erykańskiej. Z  pow yższych cyfr w y­
nika, jak w ielka odpow iedzialność spoczyw a 
na naszej inteligencji i jak wielkie zadania cze­
kają, zw łaszcza naszych inżynierów w  dziedzi­
nie organizacji w ytw órczości. Jednym  z głów ­
nych zadań  jest utrzym anie harmonji m iędzy 
kapitałem  i pracą w edług now ożytnych m etod 
am erykańskich. Inteligencji w ięc s p rzypada 
w  udziale rola m edjatorów  w zatargach na 
tle różnic społecznych i od tego, jak inteli­
gencja nasza zrozum ie to zadanie i w jakim  
stopniu nim aię przejm ie, zależeć będzie przy­
szły dobrobyt m as i przyszły ustrój naszego 
państw a. Czy pójdziem y śladam i am erykań­
skiej liberalnej dem okracji, czy też przez ją ­
trzenie i upieranie się przy zasadzie prze­
ciwieństw  społecznych w zbudzać będziem y 
w  naszych robotnikach apety t na ustrój ko ­
m unistyczny. Polska będzie m iała taką klasę 
robotniczą, jaką inteligencja polska Jej w y­
chowa.

St. Boryssowicz.

Galerja wielkich ludzi
Mili bracia nasi endecy głosili zaw sze i 

w szędzie, w szem  razem  i każdem u z osobna, 
rozpisywali się bardzo i bardzo często w p ra ­
sie nietylko naszej, ąle i zagranicznej o swej 
m ądrości i aspiracjach do rządzenia państw em . 
Tw ierdzili bez zachłyśnięcia, że nikt inny, 
tylko oni m ogą i powinni sterow ać naw ą p ań ­
stw ow ą. Partję sw ą utożsam ili z Polską —  
bez endencji niem a Polski, bez endeków  nie­
m a m ądrych rządów . Każdego, kto się nie 
w ykazał przynależnością do ich partji, lub- w 
najgorszym  razie nie był ich zwolennikiem
— odsądzali od czci i wiary, nie uznaw ali 
żadnych kwalifikacji. „Co za nieszczęście — 
wołali — Polskę gubią niedołężne rządy chłop­
skie i robotnicze, to znowu m asoni i inni, a 
w ielcy ludzie z endecji stoją na uboczu i nie 
m ogą w ykazać Polsce i św iatu sw ych zadzi­
wiających zdolności organizacyjnych i p ań ­
stw o wotwórczych.

Tym czasem  praw ie że ^vszyscy „wielcy" 
m ężowie N. D. stali u steru państw ow ego.

Galerję „w ielkich" ludzi endeckich otw ie­
ra p. P a d e r e w s k i ,  rozum ie się z p. H eleną.

O ddano  m u tekę szefa rządu. Nigdy 
nie było takiej korupcji, tyle przekupstw a, 
niedołęstw a i niedbalstw a w pracy publicznej, 
co za jego rządów.

Tuz endecki, okrzyczany za wielkość, nie 
w ykazał na sw em  stanow isku żadnych w ar­
tościow ych w ąlorów , oprócz dobrej woli i 
gołębiego serca, no i .. krańcow ej em ancypa­
cji w stosunku do pani H eleny. Później w i­
dzim y asa endeckiego D m o w s k i e g o  na 
stanow isku m inistra spraw  zagranicznych 
Cóż się okazało? A rcym ądre teorje, w ypi­
syw ane w  tasiem cow ych artykułach, broszu­
rach etc., w  zetknięciu z praktyką nie w y­
trzym ały żadaej próby.

Drugi as p. S t. G r a b s k i  — dzierżył 
tekę ministra kilkakrotnie.

Ż adne zarządzenia, zm iany i projekty 
nie spotkały się z tak silną i ogólną opozy­
cją społeczeństw a i sfer nauczycielskich jak 
jego. Na stanow isku m nistra wojny mieli­
śm y G e n .  S z e p t y c k i e g o ,  który swemi 
zarządzeniam i i taktyką dopuścił do krwi roz­
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lew u i o m ało nie w yw ołał rewolucji w  ca­
łym  kraju.

B r a c i a  H a l l e r o w i e  um ieją tylko pi­
sać płaczliw e listy pożegnalne i b iadać nad  
przegraną.

Nie lepszem i zdolnościam i w ykazali się.
Pp. M a l c z e w s k i ,  R o z w a d o w s k i  

e t  c o n s o r t e s .
P a ń  M u ś n i c k i  szedł z Poznania na 

czele armji do W arszaw y, lecz tylko teorety­
cznie na szpaltach „Słow a Pom orskiego" 
praktycznie um iał tylko jątrzyć i judzić w śród 
starych i kulaw ych w ojaków  poznańskich i 
em erytów ...

D la zbadania różnorodności ta lentów  
endeckich m ieliśm y na stanow isku m inistra 
skarbu kilku osław ionych „filarów ” .

P a n  K u c h a r s k i  w sław ił się tem , że 
um iał w zbogacać obcych poten tatów  żyrardo- 
dow skich i szafow ać państw ow em i fundusza­
mi, lecz ustabilizow ać słabej w tedy w aluty 
nie um iał. O dszedł, jak niepyszny, a ende­
cy nie chętnie o nim w spom inają.

P a n  Ż d z i e c h  o w  s k i um iał czynić za­
rzuty p. Wł. G rabskiem u, lecz ani specjalnej w ie­
dzy fachowej, ani sprężystości w  swym  re­
sorcie nie wykazał. T en  przynajm niej m a 
na sw oje uspraw iedliw ienie to, że byłby 
,,coś zrobił, gdyby nie był zm uszony ucie­
kać przez płoty i płotki...

P a n  T r ą m p c z y ń s k i ,  nie m ogąc za­
im ponow ać przeciw nikom  politycznym , ani

naw et swoim  zwolennikom , stanow iskiem  
M arszałka Sejm u i Senatu, chciał się zre­
w anżow ać w  dziedzinie w iedzy wojskowej. 
W ygłosił expose o sztuce w ojennej, odm a­
w iając kwalifikacji M arsz. Piłsudskiem u. Le­
dw o dokończył sw e m ądre w ywody, a tu 
jak na ironję rzeczyw istość czynu majowego 
zm iażdżyła je kom pletnie.

O to galerja w ielkości endeckich, które 
każdy obyw atel m ożo łatw o przypom nieć 
sobie lub spraw dzić na zasadzie faktów  ku 
zbudow aniu potom nych. Z  braku m iejsca 
w yliczam y tylko głów nych tuzów , gdybyśm y 
chcieli sporządzić listę tych m niejszych ende- 
cząt, którzy na zajm ow anych stanow iskach 
państw ow ych okazali się zw yczajnym i głą­
bam i, to szpalt ,,Z iem i K ujaw skiej" byłoyb 
zam ało.

G dy w ięc patrzym y na endecję zbliska 
przez pryzm at rzeczyw istości — w idzim y ja ­
sno jej niedołęstw o i niemoc, w sztuce rzą­
dzenia państw em . Czy więc głośny jej tu ­
pet i aroganckie pchanie się na najwyższe 
stenow iska państw ow e i tw orzenie sobie w y­
łącznego na nie m onopolu nie jest cynizm em  
i obskurnem  naigryw aniem  się z całego na­
rodu? Energicznym  odruchem  całego społe­
czeństw a m usim y zepchnąć w  mroki endec­
kiego upiora, a utorujem y Polsce drogę w  
pochodzie do potęgi, sław y i dobrobytu .

S. Promis.

POLITYKI „OSZCZĘDNOŚCIOWA” MAGISTRATU M. WŁOCŁAWKU
O d kilku lat Polska żyje pod  hasłem  

oszczędności. S tw ierdzono bow iem , że w szy­
scy żyjem y nad  stan  — obyw atele, sam orzą­
dy, przedsiębiorstw a pryw atne i w reszcie sa­
m e Państw o.

A kcję oszczędnościow ą zakrojono na sze­
roką skalę: zredukow ano w ydatki państw ow e 
przyczem  najwięcej na tej redukcji ucierpiał 
budżet wojska, stw orzono kom isję M oskalew- 
skiego, obcięto głodow e pobory urzędnikom  
państw ow ym , w  przedsiębiorstw ach pryw a­
tnych zm niejszono płace niższym pracow ni­
kom  i robotnikom  lub naw et zredukow ano i 
w yrzucono na bruk setki i tysiące ludzi...

Zw rócono rów nież uw agę na lukratyw ­
ną gospodarkę sam orządów  i oczywiście ude­
rzono przedew szystkiem  w  najsłabszy zaw sze 
punkt każdego budżetu państw ow ego i sa­

m orządow ego - -  w  pobory pracow ników  sa­
m orządow ych: — Prezydent Rzeczypospolitej 
rozporządzeniem  z dn. 30 grudnia 1924 r. 
polecił dostosow ać uposażenia członków  za­
rządu i pracow ników  kom unalnych do upo­
sażenia pracow ników  państw ow ych.

Nie wiem y, jak w prow adziły  w życie 
pow yższe rozporządzenie Prezydenta inne 
m agistraty, ale nasz, w łocław ski m agistrat, po ­
trak tow ał spraw ę dość oryginalnie. W praw ­
dzie pensje u r z ę d n i k o m  a naw et ławni" 
kom zostały zm niejszone do norm  płac urzę­
dników  państw ow ych, zredukow ano k i l k u  
urzędników , ale na m iejsce zwolnionych, z 
których ośmiu njusiano przyznać em eryturę, 
zaangażow ano now ych i na w yższą płacę. 
Cyfrowo efekt tej polityki oszczędnościow ej 
M agistratu przedstaw ia się w sposób nastę­
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pujący: w 1924 r. dział adm inistracyjny za­
trudniał 59 urzędników , w  1925 r. i obecnie 
67, przy ogólnej liczbie urzędników  w  1924 
r. —  114, w  1925 r. —  125 i w  1926 r. -  
119. Do ogólnej liczby personelu w  1925 i 
1926 r. należy dodać ośmiu em erytów  zw ol­
nionych w brew  ich woli.

N aturalnie w  dziale inwestycyj miejskich 
żadnych oszczędności nie uzyskano.

O stratnio, jak w iem y już z prasy co­
dziennej, R ada Miejska przeszła do porządku 
dziennego i nad  wyżej w spom nianym  rozpo­
rządzeniem  Prezydenta Rzeczypospolitej, u- 
chw alając przyznać prezydentow i m iasta po ­
bory urzędnika trzeciej kategorji (+ 3 0  proc. 
dodatek, m ieszkanie, światło i opał), ław ni­
kom  zaś po 1365 punktów . T ym czasem  pre­
zydentow i takiego m iasta jak W łocław ek 
przysługują pobory urzędnika państw ow ego 
w  6 stopniu służbow ym  i tylko w  drodze 
w yjątku na zasadzie §  19 za zgodą w ojew o­
dy m ogą być przyznane pobory w edług 5

stopnia, ławnicy zaś m ogą pobierać uposa­
żenia urzędników  w  7 i w yjątkow o w 6 sto ­
pniu służbow ym , a więc tylko 600 lub 800 
punktów . O urzędnikach, którym  daw no n a ­
leżało podnieść płace, naturalnie zapom niano.

M ażem y się zgodzić, że skala płac, o bo ­
w iązująca dzisiaj, jest niew ystarczająca, ale 
dotyczy to w  pierw szym  rzędżie najgorzej 
p łatnych urzędników  niższych kategoryj. Nie­
którym  zaś ław nikom  (vide poprzednie N.N. 
„Ziem i K ujswskiej") nie tylko nie należało 
podnosić uposażenia, lecz należało... udzielić 
dymisji.

P isząc o R adzie Miejskiej i prześw iet­
nym  M agistracie nie m ożem y nie skorzystać 
z sposobności, by nie pow tórzyć pytania z 
N °3  „Ziem i K ujaw skiej" w spraw ie pożyczki 
na weksle kilku tysięcy złotych na lichw iar­
ski (6 od stu m iesięcznie) procent od pew ne­
go lichwiarza m iejscowego na potrzeby elek­
trowni miejskiej.

A. P.

Z ż y c i a  o r g a n i z a c y j
Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  NAUCZYCIELI 

S Z K u Ł  PO W SZEC H N Y C H .

D owiadujem y się, że staraniem  miej­
scow ego O ddziału Zw iązku Z aw odow ego N a­
uczycieli Szkół Pow szechnych pow stają w W ło­
cław ku, W yższe Kursy N auczycielskie z kur­
sem  2-letnim. Kursy m ają na celu pogłębie­
nie w iedzy z zakresu nauk m atem atyczno-fi­
zycznych. Na czele Kursów  stanął dyrektor 
państw ow ego gim nazjum „Ziem i K ujaw skiej” , 
p. Ludw ik W encel, w ykładać będą pp. prof. 
M ittkowa, S. Brodzikowski, S. Mergel, M. 
O rłów  (z Torunia) i A. Puzyński. W ykłady 
rozpoczną się 3 listopada.

KLUB PO L ITY C ZN O -SPO Ł EC ZN Y .

W  niedzielę 24 b.m. o godz. 11-ej w  sali 
Tow arzystw a K rajoznaw czego odbędzie się 
W alne Z ebranie członków Klubu z następu- 
jucym porządkiem  dziennym:

1. odczytanie protokułu zebrania organi­
zacyjnego, 2. spraw ozdanie Z arządu , 3. Z m ia­
na statutu, 4. Program  dalszej pracy i 5. 
W ybór w ładz Klubu.

*
* *

W  niedzielę 31-go października w sali 
kina „N ow ości" Z arząd  Klubu polityczno-spo­

łecznego urządza W iec protestacyjny w sp ra­
wie traktow ania m niejszości polskiej w Niem ­
czech.

Przypom inam y, że 7 października b. r. 
na posiedzeniu Komisji W schodniej Sejmu 
pruskiego zaszedł niebyw ały w historji parla­
m entaryzm u w ypadek odm ow y przedstaw icie­
li rządu złożyć oświdczenie w  obecności Po. 
laka posła Baczewskiego i uchw alenia przez 
Komisję w niosku, sprzecznego z §  91 regu­
laminu sejm owego, że tylko członkowie K o­
misji m ogą być obecni przy obradach  pou­
fnych. Nie jest to pierw sza i ostatnia szyka­
na, ale P o k k a  pow inna kategorycznie zażądać 
rów noupraw nienia dla m niejszości polskiej w 
Niem czech, tak jak w  Polsce m a rów noupraw ­
nienie m niejszość niem iecka.

W  przeciw nym  w arunku będziem y m u­
sieli zrew idow ać swój stosunek do N iem ców  
w  Polsce.

„ŻY CIE U R Z Ę D N IC Z E ".

Na 8-9 „Życia U rzędniczego" zaw iera 
następujące artykuły: Paląca spraw a. Sy­
stem  w yszkolenia w adm inistacji ogólnej — 
Dr. T. H ilarowicza. Z  dyskusji nad syste­
m em  organizacyjnym  urzędników  państw o­
w ych — St. Sasorskiego. O bszerny dział



„Z  działalności S tow arzyszenia" oraz notatki myśli na polu adm inistracji Polskiego Insty-
(Środki działania i ideologja S. U. S. — J. Z . tutu Adm inistracyjnego. A kcja o podw yższe-
O  reorganizację państw ow ej służby racbun- nie p łac  pracow ników  państw ow ych) i O ceny
kowej —  Mr. J. Przetocki i T . K arczm arski). (M. Szerer. „Spraw a urzędnicza w D em okra-
Fakty i opinje (Z e związku urzędników  woj. — St. S.). 
śląsk iego , Sekcja m iędzynarodow ej w ym iany
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P o b ic ie  p o s ła  Ź d z ie c h o w sk ie g o .

Jesteśm y zwolennikami parlametaryzmu i potępia­
my akt gw ałtu spełniony na pośle Żdziechowskim . 
Jednocześnie nie możemy powstrzymać się od uwagi, 
że przykrość ta spotkała człowieka, który pierwszy 
targnął się na praworządność w Polsce zamachem z 
1919 roku najściem prywatnych mieszkań ówczesnych 
ministrów. N astępnie Pan Z-dziechowski przyjął udział 
w gloryfikowaniu mordercy pierwszego prezydenta R ze­
czypospolitej i obecnie w  swojej mowie sejmowej za­
groził przeciwnikom „akcją pozaparlamentarną". Co 
miała znaczyć ta akcja?

Ż ądam y kary dla sprawców pobicia posła, ale 
jednocześnie zapytujemy, jaka kara została wymierzo­
na panu Ździechow skiem u za zorganizowanie najścia w 
1919 r. prywatnych mieszkań ówczesnych ministrów?

O jco w ie  m iasta .

Jak powszechnie wiadomo prześwietny Magistrat 
W łocław sk i buduje kolonję robotniczą na Rakotówku.

Z daw ałoby  się, że kolonja robotnicza jest prze­
znaczona dla biednych bezdomnych robotników, którzy 
w Polsce żyją przeważnie w okropnych warunkach 
higjenicznych.

T akby zdaw ać się mogło,.., ale rzeczywistość 
mówi co innego.

O tóż dowiadujemy się, że w nowobudującym 
się domu kolonji trzy mieszkania trzechpokojowe mają

zamiar zająć dla siebie ojcow ie miasta: P. o. prezy­
denta Gutowski, —  właściciel domu przy ul. Króle­
wieckiej i półdom u przy A lejach Szopena, p. ław nik 
Maszewski, który posiada trzechpokojowe mieszkanie 
przy ul. Stodolnej i kierownik parku budowlanego p. 
Tęsiorowski, właściciel domu przy ul. Siennej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności obaj ławnicy w e­
szli do R ady Miejskiej z ramienia mieniącej się stron­
nictwem robotniczem Chrześcijańskiej Demokracji.

W szyscy trzej Wnieśli podanie do Magistratu w 
sprawie przyznania im mieszkań. Mamy nadzieję, że 
R ada M iejska udzieli panom ławnikom  odpowiedzi 
odmownej.

C ią g ło ść  p o lity k i m iejsk ie /.

Najbardziej zaniedbanym działem  naszej gospodar­
ki miejskiej jest zdrowotność publiczna. Z nane są cuchną­
ce podwórza i rynsztoki miasta W łocław ka. A  tymczasem 
sprawa kanalizacji i wodociągów utknęła na martwym punk- 
kcie. Buduje się halle na pl. Dąbrowskim które stoją bezu­
żyteczne, buduje się most na Zgłow iączce, z który mmożna 
było śmiało zaczekać —  a funduszów na mieszkania 
dla bezdomnych niema —  przyjrzyjcie się tej nędzy 
ludzkiej, tym szałasom , które stawiają sobie ci „parjasi’'  
na gruntach za cegielnią miejską, wydzierżawionych ła ­
skawie przez m i a s t o .  P a n u j ą  tam niesłycha­
ne warunki higieniczne. I, o ironjo, prezesem  R ady 
Miejskiej jest u nas lekarz, który od sześciu lat pa­
tronuje temu sanitarnemu wyglądowi miasta.

a a a a a a a a a a a a a a a a a a a

C Z Y T A J C I E
„ Z I E M I Ę
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ikład żelaza, stall I galan­
terii źelazuej

M a r k u s  E n g e l
w W ło c ław k u ,  Stary Rynek 4

S K Ł A D  Ż E L A Z A  B LA CH Y I O D LEW Ó W
Sz.  K E N I G  I D. K E f t I G Ś S E R G

W Ł O C Ł A W E K ,  ul. S T O D Ó L N A  72 T E L .  142.
P o lec a : ż e lazo  w sz e lk ieg o  g a tu n k u , b e d n a rk ę , b e lk i ż e lazn e , b la ch ę

d le w y  że lazn e .że lazn y  i cy n k o w an ą . g w o źd z ie , ró żn e  
o cy n k o w an e  i t. p.

—  Z A P A S  D U Ż Y  — C E N Y  U M I A R K O W A N E

w y roby

r

„K A T E P E H  A”
K u j a w s k i e  T o w . P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e

Spółka z ogr. odp.

W ŁO CŁAW EK. N O W Y RYNEK 20 .'. Telefon 160. 
fldres telegr. „KflTEPEHA". P.K.O. w W arszawie 63099.

W Ę G IE L , K O K S , W A P N O  i C E M E N T .  
W Ł A S N Y  S K Ł A D  W Ę G L A , U L . K A L IS K A .

C egła czerwona i biała, dreny. Dachówka „Eternit". 
M aszyny do pisania i liczenia „ R e m i n g t o n " .  

Smary i benzyna T -w a Braci Nobel. J
W arunki prenumeraty z przesyłką lub odnoszeniem do domu: kwartalnie 2 zł., półrocznie 4 z ł ,  rocznie 8 zł.

C ena  numeru pojedynczego 30 groszy.
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